
* / » - '  3 1 4 . W arszawa, Sobota | f  Listopada Rok 1857.
0»(at* prennm eracyjna aa

Sronikę Wiadomości Kraio- 
aryoli i Zagraniczayco w y ­
le s i :  aj w  W arszaw ic  raczaia: 
rs. 7 kop. 20 (zip. 4 8 1; b) 
kwartalnie rub. «r. 1 kop. 80 
( l i p .  1 2 ) ; mir.sieezm* kap, 
80 (zip . 4). KRONIKA

Sa orow inci w  Królestwi* 
I pocztą  roczn ie  rs . 12 (zip 
SOI; k w arta ln ie  rs. 3 (zip . 
201. W  C esarstw ie  taż sama 
eo iata  co aa prow incji w  Kró­
le s tw ie , z dodaniem . » » o . 
czme mb 1 zw arta ln i*  aa to  
p erty

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
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«» e sr: jh® „ j t j i .
Kronika wiadomości krajowych i zagranicznych, wraz z Przeglądem rolniczym, przemys ło­

wym i handlowym, wychodzić będzie na rok przyszły, w dotychczasowym składzie i formacie.
Po ukończeniu powieści Zygmunta Kaczkowskiego, Anmmcjaty, drukującej się obecnie 

w odcinku Kroniki, rozpoczniemy bezzwłocznie druk powieści trzechtomowej, pod tytułem: 
R E jE S E A A A , z papierów po nieboszczyku Pantoflu pozostałych, przez Rźleo- 

n o r ę  S z tyvm ev .  Rozszerzająca się ciągle liczba naszych współpracowników do- 
zwąla nam coraz skuteczniej działać na ulepszenie naszego pisma i na zadowolenie potrzeb 
umysłowych polskiej publiczności; to jest tez jedynym celem Redakcji Kroniki, której dążności 
czysto obywatelskie, czytelnicy w przeciągu dwuletniego blisko istnienia mieli już czas i spo­
sobność Ocenić.

Za dowody zrozumienia dobrych chęci i za poparcie usiłowań naszych przez czytelni­
ków, serdecznie dziękujemy, a o dalszą pomoc prosimy.

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzędach pocztowych, albo o nadsyłanie pienię­
dzy do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy w odbiorze Kromki.

O pla ta  p re n u tn cru cy jn n  na Kronikę wiadomości krajowych i zagranicznych 
wynosi: a) w Warszawie rocznie rs. 7 kop. 20 (złp. 48; b) kwartalnie rs. i  kop. 80 (złp. 12); 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w Królestwie z pocztą rs. 12 (złp. 80); kwartalnie 
rs. 3 (złp. 20). W Cesarstwie taż sama opłata co na prowincji w Królestwie, z dodaniem rs. 
4 rocznie lub 1 kwartalnie na koperty. Prenumerujący kilka exemplarzy Kroniki, albo kilka 
pism periodycznych, płacą tylko za jedną kopertę. Pieniądze nadsyłać należy pod adressem:
B o  R edakcji K roniki w iadom ości K rajow ych  i Zagranicznych, 
w  domu Ranien W izytek pod IVrem 39M przy ulicy K rakow skie- 
P rzedm iescie w  W arszaw ie Dodanie z b y t e c z n y c h  lub nie > taśc i
icyctl  wyrazów do tytułu naszego pisma, staje się powodem omyłek, za które Redakcja 
odpowiedzialną być nie może.

Żadne opóźnienie lub niedojście numerów Kroniki z winy Redakcji miejsca mićć nie mo­
że, wszelkie jednak reklamacje z tego powodu, jak najspieszniej i najskrupulatniej zała­
twiane będą.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
n a j j a ś n i e j s z a  c e s a r z o w a  j e j  MOŚĆ MA-

RJA A LEX A N D R0 WNA, w przychyleniu się do p ro ­
śby  p. Fajansa, litografa w W arszaw ie, N a j  m i ł  o ś c i- 
w i e j  zezwolić raczyła ńa dedykow anie J E J  CESAR­
SK O -K R Ó LEW SK IEJ,M O ŚC I wydanego przez niego 
dzieła pod  tytułem; „K w iaty  i P o e z je /1 w dow ód zaś 
MONARSZEGO zadowolenia, udarow ać raczyła p. Fa- 
‘ansa pierścieniem brylantowym .

n i i u i i c f
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k i e g o .
T om III.

( Ciąg dalszy).

— Ale czytajże waszmość dalej, — rzekł 
to stolnik, — tam jest jeszcze co więcej.

Starosta czytał dalej w następujące słowa:
— „Kiedy mnie doszła ta wieść, która tu 
wet narobiła rumoru, zrozumiesz wacpan 
atwością, jakem się zdziwił. Nie chciałem 
ć temu wiary, bo, jak to może i ty także 
miętasz, pasierb mój, który służył z Bie- 
ńskim na czas w jednej chorągwi, kiedy 

wrócił, nie mógł nam się go dosyć nachwa-
wystawiając go mężem zacnym i wynio- 

: ambicji. Posłałem tedy mojego Berka za 
; ale już to tak jest. Pan Bierzyński się 
łożył w pałacu, zbiera dwór liczny, przyj­

lio zkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
(Dokończenie. )

IV. P rzez rozporządzenia kommissji rząd. i władz 
oddzielnych, w zarządzie zakładów  dobrocz. miano­
wani; assessor kolleg. Jan  Chromiński i referent Kom. 
R. P. i S. E dw ard Pohlens, członkami rady  szczegóło­
wej szpitala św. Ducha w W arszaw ie; naczelnik urzędu 
pocztowego w Częstochowie Stan. Szmiłkowski, człon­
kiem rady szczeg. szpitala N. P. Marji w Częstochowie; 
w łaściciel dóbr Juljusz Pol, członkiem rady  opiek, 
zakładów  dobrocz. pow. W łocławskiego; właściciele

dóbr; lir. W ład. Kwilecki i W ik to r Lalewicz, oraz pod- 
pisarz sądu pok. okr. Konińskiego Tomasz Bentkowski, 
członkami rady opiek. zakł. dobrocz. pow. K onińskie­
go; obrońcn sądowy Józef Janowski, członkiem rady  
opiek. zakł. dobrocz. pow. W ieluńskiego; właściciele 
dóbr: K onstanty Łuczyński i K alixt Puchała, członka­
mi rady  szczeg, szpitala św. P io tra  w Grójcu; prezy­
dent m. Radomia Franc. Makowski, rachm istrz dyrekcji 
ubezp. K onstanty Chodnikiewicz i sekretarz trybunału  
cywilnego w Radomiu F lorjan M ierzyński, członkam i 
rady  opiek, zakładów  povy. Radomskiego; w łaściciel 
d ób r H enryk Łuniewski, członkiem rady  opiek. zakł. 
dobrocz. pow. Stopnickiego; kontro ler kassy pow. 
Opoczyńskiego Józef Gumowski, członkiem rady opiek, 
zakł. dobrocz. tegoż powiatu; lekarz Alex. Karwacki, 
lekarzem  szpitala św. A lexandra w Kielcach; assessor 
kolleg. K acper Topolski, prezydującym  w radzie szczeg. 
szpitala św. Jana Bożego w Lublinie; lekarz Adam M i­
chałowski, lekarzem  tegoż szpitala; pisarz sądu pokoju  
okr. Kazimierskiego, radca honor. Kazimierz Beczko- 
wicz, assessor trybunału cywiln. w Lublinie E dw ard  
Brodowski i podprokura to r sądu policji popraw . Józef 
Terpilowski, człon, rady opiek, zakładów  dobrocz. pow. 
Lubelskiego; właściciele dóbr: Stan. Popławski, prez. 
w radzie opiek. zakł. dobrocz. pow. Bialskiego, Ale­
xander Gadomski, członk. rady  opiek. zakł. dobrocz. 
pow. Mławskiego i W łodzim ierz Kanigowski, prezyd. 
w radzie opiek. zakł. dobrocz. pow. Lipnowskiego) 
K arol Krasiński, członk. rady  opiek. zakł. dobr. pow. 
Pułtuskiego; lekarz pow. M ławskiego Alex. Buckie- 
wicz, lekarzem  szpitala św. W ojciecha w Mławie; u- 
wolnieni od obowiązków na w łasne żądanie: członek 
rady  opiek. zakł. dobrocz. pow. W ieluńskiego Franc. 
Bartsch' członek rady  szczegół, szpitala N. P. M arji 
w Częstochowie Józef Koźmińską  członek rady  opiek, 
zakł. dobrocz. pow. Stanisławowskiego Franc. Kopy- 
ciński; członek rady opiek. zakł. dobrocz. pow. S top­
nickiego Józef Lipiński; prezyd. w radzie szczeg. szpi­
tala św. Jana Bożego w Lublinie, radca stanu K uczyń­
ski; członek tejże rady Józef Terpilowski; prezyd. w ra­
dzie opiek. zakł. dobrocz. pow. Lipnowskiego Jan  
Karnkowski; członek rady  opiek. zakł. dobrocz. pow . 
K alw aryjskiego P io tr  Lewiecki i zarządzający apteką 
szpitala starozak. w W arszawie X aw ery J5m»d(. W  w y­
dziale Kom. R. P. i S. mianowani: pomocnik kontro lera 
powiatowego w okręgu Szankowskim P io tr Borkowski, 
p. o. kontrolera pow. okręgu Opatowskiego; pom ocnik

muje ludzi, jaki mu się nawinie, wybiera czyn­
sze zaległe i zgoła stroi się na coś z wielkim 
hałasem. Zdaje się, jakby swym dworem chciał 
zagasić xiecia biskupa. Co z tego będzie, nie 
wiem; lecz drżę ze strachu, żeby się ta nowa 
karjera nie zaczęła od wizyt, bo w takim ra ­
zie przyszłoby po raz pierwszy w życia scho­
wać się w myszą jamą przed gościem “

— A! pierwej śmierci! pierwej skończenia 
światabym się spodziewał niż tego! — zawo­
ła ł starosta, rzucając list na stół, a zakrywszy 
twarz obiedwiema rękami, odszedł od gości 
i zaczął się przechodzić po środku sali.

Tak wszakże chodząc, stanął nagle i rzekł:
— Ale że mi też brat mój otem nic nie do­

nosi! przecież mieszka pod samemi Kielcami 
i musi także coś otem wiedzieć. Przepraszam 
was... ale jestem niespokojny do najwyższego 
stopnia... parę chwil tylko... wyszlę dziś jesz­
cze do mego brata.

To mówiąc, wybiegł prędko z komnaty.
Pozostali goście zaczęli z sobą o tej osobli­

wej wieści rozmawiać.
Niedowierzający obożny prosił o pozwole­

nie odczytania jeszcze raz listu, alubo niema­
ło czasu potrzeba było mu na to, skończył

przecież czytanie i oddał list stolnikowi. Po- 
czem siadł na swem miejscu, zasunął się w krze­
sło i bardzo się smutno zamyślił. Tymczasem 
tutaj mówiono i tak i ow ak, — a chociaż 
w tym lub owjrm szczególe rozmaite jeszcze 
dawały się słyszeć zdania, jednakże sporu już 
o nic nie było, bo rzecz zdawała się jasna jak 
słońce. Wszakże niebawem, jakby go nagle 
coś obudziło, zerwał się z miejsca oboźny i 
rzek ł:

— A wiecie waszmość, co ja  wam powiem?
— Cóż tedy?
— Bierzyński przecie jeszcze wypłynie!
— Toć już wypłynął, naZłotym Kluczu!— 

rzekł stolnik.
—- Ale co tam! to nic! —• mówił na to o- 

boźny z jakimś osobliwszym ferworem. — To 
jest frant kuty na cztery nogi. On okpił rega­
listów i jak to mówią, wykręcił się sianem. 
Będziecie waszmość widzieć, że on tam na 
tym Złotym kluczu znowu się zaopatrzy w lu­
dzi i broń i lada dzień taką kurtę regałom 
skroi, jakiej jeszcze nie widzieli na nikim.

— Ale co też waść gadasz! — zawoł stol­
nik, a za nim drudzy i zakrzyczano zacnego 
konfederata, któremu się koniecznie zdawało.
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k o n tro le ra  pow. okr.  S ie r a d z k ie g o ®  
ski, p. o. kon tro le ra  pow . o kręgu  > ••• * r a c h ­
m istrz  kon tro li  skarb .  w  Kielcach : . P N  ■ hwski
p .  o. k o n tro le ra  pow . okr. S zadkow skiego: rachmi trz 
k o n tro l i  skarbow ej w  Kaliszu  L u dw ik  Chajęcki, p. o. 
p o m o cn ika  kon tro le ra  pow . okr. Szadkow skiego; b. 
k o n t ro le r  k assy  guber.  R adom skie j  Antoni Tomaszew­
ski, p. o. kon tro le ra  u rzęd u  skarb ,  w P io trkow ie; se ­
k re ta rz  k łassy  2ej sekcji d ó b r  p rzy  rządzie  gub. W a r ­
szaw skim  Jul jusz  Górski, p. o. sekr. klassy le j  tamże; 
rachm is t rz  k lassy  2ej Einiljan Bronikowski, p. o. s ek re ­
ta rz a  k la ssy  2ćj; s e k re ta rz  k lassy  3ej Jó z e f  Lewandow­
ski, p o. rachm is trza  k la s sy  2ej; ad juu k t  archiwum  
L e o n  Wittman, p. o. sek re ta rza  k la s sy  3ej; dziennikarz 
B ron is ław  Popławski, p. o. ad jńn k ta  archiwum i appli- 
k a n t  Sab in  Chrostowski, p. o. dz iennikarza  tamże; p rz e ­
n ies iony  dla d o b ra  służby: k o n tro le r  pow ia tow y  w okr. 
P u ł tu sk im  W incenty  Klimkiewicz, na takiż  u rz ą d  do 
o k r .  D ą b ro w sk iego  w  gub. Augustowskiej;  uwolniony 
o d  ob ow iązków  z p o w o d u  w ysłużenia  pensj i  em ery ­
talnej p isarz  magazynu solnego w  B ia łopolu , ra d c a  hon. 
W o jc iech  Rzeszotkowski.

Z m ocy N a j w y ż s z e g o  zezwolenia o trzym ują  p o d z ię k o ­
w anie  r z ą d u  za gorl iw ą służbę: członek ra d y  szczeg. 
szp i ta la  św. D uch a  Pan ien  M arc inkanek  i in s ty tu tu św .  
K azim ierza  w  W arsz aw ie  L ud w ik  Naimski; p. o. ad- 
ju n k ta  w rządzie  gubern . W arszaw sk im , r ad ca  honor.  
J ó z e f  Dąbrowski; p. o. m łodszego  pom ocn ika  naczelnika 
kance l la r j i  w  rządzie  gubern . W arsz aw sk im  Ignacy  
Mrozowski; s ta rszy  nauczyciel p rzy  gimnazjum g ubern .  
w  S uw ałk ach ,  r ad ca  d w o ru  Antoni Vieveger; nauczy­
ciele p rz y  szkole  sz tuk  p ięknyc  h w W arszaw ie :  Rafał 
Hadziewicz, Marcin Zaleski, K ryst jan  Breslauer i K o n ­
s tan ty  Ilegel; nauczyciele szkó ł  pow . w Sandom ierzu , 
r a d c a  hon. Mikołaj Szabuniewicz, w W ie lun iu  A lbert  
Kitliński, w szkole  pow . realnęj w W arszaw ie  p rzy  
ulicy Leszno  L eon  Gellert; w szko le  rab in ó w  w W a r ­
szaw ie  B e rn a rd  Zimmerman; członek d o zo ru  szkól ele­
m en ta rny ch  w yznania  m ojżeszow ego i zarazem  członek  
d om u  p rz y tu łk u  i s ie ro t  ubogich  s ta ro zako nn ych  
w  W arszaw ie  M ajer  Berson i cz ło ne k  d o z o ru  szkół 
elem entarnych w yznania  mojżeszow ego w  W arszaw ie ,  
d o k tó r  m edycyny  i ch irurgji AMolf Bernhardt.

(Podpisał)  —  N am iestn ik  J e n e ra ł  A dju tan t ,  X iążę  
Gorczakow.

—  R a d a  adm inis tracy jna  K ró lestw a , na  zasa­
dzie postanowienia  swego z d. 17 (29) grudn ia  
1835 r. i z d. 25 l is topada  (7 grudnia) 1841 r. 
oraz na  przełożenie d y rek to ra  głównego p rzy ch o ­
d ó w  i skarbu, postanowiła: Alfon.ce W łodzim ierz , 
k tó ry  um arł w d. 23 sierpnia 1833 r. w m. Paryżu , 
w  państw ie Francuzkiem , przed  wyrzeczeniem na 
m ają tek  jego  konfiskaty postanowieniem z d. 15 
(27) kwietnia 1838 r. ma być wykreślonym  z listy 
w y c h o d c ó w  i konfiskata  m ają tku  jeg o  cofnięta ze 
wszystkiemi skutkami.

—  R ad a  administracyjna, na posiedzeniu  swein z d.
1 (13) p aźdz ie rn ika  r. b. m ianow ała  x ię d z a  Józefa  
Sipajłło, ko m m en darza  kośc io ła  paraf ia lnego w e wsi 
K ie tu rw ło k a c h  w gub. A ugustow skie j ,  p rob oszczem  
tegoż kościoła.

—  W  ty ch  dniach, p. J . -N epom ucen Kurowski, 
au to r  wielu dzieł gospodarsk ich , b. red ak to r  F y -  
godnika  rolniczo-technologicznego, o trzym ał d y ­
plom na  członka k o r responden ta  C esarsko-Kró- 
lewsko-Galicyjskiego to w arzys tw a  gosjoodarczc-j

że Bierzyif^ki jeszcze musi w konfederacji wy­
płynąć i błędy swoje naprawić.

Tymczasem wszakże w rócił starosta. Był 
on tak  smutny i rozbolały, że jak  się tylko o- 
dezw ał, zabrał zaraz wszystkich swoim gorz­
kim humorem. Rozmawiano jeszcze cokolwiek 
ale już bardzo poważnie i cicho. Śród tej ci­
szy spostrzeżono się że już północ dochodzi. 
Rozeszli więc jedni na odpoczynek, a  drudzy 
sie porozjeżdżali do domów, roznosząc ową 
fatalną wieść o Bierzyńskim po całem  woje­
wództwie Sieradzkiem.

TL

Tak opowiedziawszy te wiadomości, k tóre 
o Bierzyńskim zaczęły krążyć po wojewódz­
twie Sieradzkim, — trzebaby nam wrócić do 
niego samego.

Zostawiliśmy go w położeniu nadzwyczaj 
opłakanem  i prawie strasznem. Siedział oku­
ty na wozie i był wieziony przez owo pobojo­
wisko okropne, na którem  wszystko utracił. 
Po lewej ręce widział płonący dwór swojej 
matki, po prawej zam ek swojej oblubienicy 
w dymiących zgliszczach, pod jego nogami 
łam ały  się kości trupie i krew  nie/.akrzepła

go, którego prezesem jest  xiąźę Leon Sapieha.
—  P o d a je  się do w iadom ości ze z d. 1 (13) l i s to ­

p ada  r. b. u rząd zon ym  zosta ł  codzienny  bieg p ocz t 
p o m ięd zy  W a r t ą  i S ieradzem ; bieg ten zas tosow any  
je s t  do p rze c h o d u  pocz t  na trakc ie  fabrycznym  po m ię ­
dzy Kaliszem, Rokicinami i Łowiczem.

DO REDAKCJI. (a)
Redakcja, zamieszczając w Nr. 232 i 306, d w a  

a r ty k u ły  xiędza Szpatlerskiego  z Osielca, pod  ty tu ­
łem: „Czynsz i Indem nizacja,“ p op rzedz iła je  kilku 
od siebie słowam i, w k tó rych  oświadcza, ,,iź p o ­
dając w tej kwestji, j a k  w wielu innych, rękę za ­
służonym Rocznikom g o spodars tw a  krajowego, 
zamierza w miarę rozszerzania się dyskussji, rzecz 
tę bliżej określać  i w yświecać.“

Z ty tu łu  w spó łp racow nic tw a  mego w redakcji 
Roczników, nie mogąc na  to podanie  nam ręki 
być obojętnym, zwłaszcza że redakc ja  Kroniki 
stanowczo ju ż  kolumny swoje rozbiorow i tak  zw a­
nej kwestji  włościańskiej, o tw iera  —  śmiem przed ­
stawić w tej mierze kilka uwag, k tóre  spodziew am  
się, że szanow na redakcja  podzieli, a szczerze p r a ­
gnąłbym, ab y  i szanowni jej korrespondenc i  ró ­
wnie łaskaw ie  raczyli uwzględnić.

Chcąc na drodze  dyskussji  i pisma, osiągnąć 
tak słusznie przez redakcję  zamierzony cel bliż­
szego rzeczy określenia  i wyświecenia, czyli p o ­
znania p raw d y  rzeczywistej, zdaje się niezbędnem, 
aby  każde odezwanie się nowe, czyniono z w ia d o ­
mością  tego, co już  przed  tem było powiedzianem. 
W  przeciwnym  bowiem razie, polem ika nietylko 
ze kwestji wyświecać i rzeczy n ap rzód  posuw ać  
nie by łaby  zdolną —  ale nadto , przez niewiado- 
mość produku jąc  na nowo to, co już  przez innych 
zasadniej lub  dokładniej było powiedzianem, s a ­
m ochcąc  m nożyłaby p rzeszkody tam  gdzie ich 
nie ma, lub  już  zostały  usunięte, i zamiast o- 
świecać, bałam uciłaby opinję.

Szanow ny, pom ienionych dw óch a r tyku łów  au­
tor , je s t  za w yw łaszczeniem  włościan, co pod ług  jego 
terminologji, ma znaczyć: nadanie  włościanom w ła­
sności. O tem fałszyw em  wyrażeniu, k tórego szano­
wny au to r  w  ciągu pierwszego a r tyku łu  używa, 
a k tóre  w drugim dopiero, Gama redakcja  na  w ła­
ściwy zamienia — nie czynilibyśm y tu szczególnej 
wzmianki, gdyby  szanow ny au to r  nie należał w ła­
śnie do liczby tych, co chcą  być  s tanow czym i prze­
śladow cam i nazw  niewłaściwych, j a k  to nam za­
raz na  wstępie  p ierwszego a r ty k u łu  ogłosił, s łu­
sznie w yraża jąc  się, że. u fałszywa lub niedokładna

(a) P ow yższy  list p a n a  W ł .  G. tem chętniej um ie­
szczamy, że dobitnie choć pobieżnie ,  zbija tw ierdzen ia  
Itnci x iędza  S /.padersk iego ,  k tó re  aczkolw iek  p rz e k o ­
naniom naszym  przec iw ne ,  p rzez  bezs tron no ść  w y d ru ­
kow aliśm y, li ty lko  aby  k w estję  poruszyć . B ard zo  s łu ­
szną j e s t  uw aga p .W ł.  G., ż e t o c o  raz  by ło  p rz e d y s k u ­
tow ane, objaśnione i okreś lone , ju ż  więcej p o d  w ą tp l i­
wość p od da w a n e m  być  p iepow inno , i t rzym ając  się tego 
zdania , p rzes trzegać  będziemy, aby  w kw estj i  w łośc iań ­
skiej, raz ustalone d ru k o w an ą  d ysku ss ją  anieriora, w K ro ­
nice p rz y  w znow ionych  ro z p raw ach  uwzględniane były .

(Przyp. Red. Kroniki).

bluzgała mu w oczy, w ołając pomsty na nie­
go. Jadąc przez te straszliwe miejsca, zdaw a­
ło mu się, że go wieziono w piekło! To stra­
szliwe uczucie rozdarło  mu serce, piekielnym 
wichrem zaszumiało mu w głowie i odebrało 
wszelką przytomność...

Kiedy się zbudził, noc już minęła i świt ran ­
ny zaczął się pokazyw ać na niebie. Otrzeźwio­
ny przenikającym chłodem mroźnego ranka, 
wrócił całkiem do przytomności i obejrzał się 
najpierw, co się z nim dzieje w tej chwili? — 
Ale położenie jego niezmieniło się wcale, sie­
dział on bowiem jeszcze zawsze na wozie, of­
ficer przy nim, żołnierze przed nim, a wóz po­
mykał jakąś szeroką nieznajomą mu drogą.— 
Przekonawszy się o tćj smutnej rzeczywisto­
ści, zaczął sobie przypominać koleją to wszy­
stko, co się z nim stało od wczoraj. Były to 
przypomnienia okropne!

W czoraj jeszcze rycerz wspaniały okryty 
sław ą, samowładny dowódca kilko-tysięcznej 
armji, szczęśliwy oblubieniec najpiękniejszej 
dziewicy i mający na wszystkich drogach naj­
piękniejszą przyszłość przed sobą, — dzisiaj 
oddał na rzeź całą swą armję, na mord i po­
żogę dom swojej matki, na w ściekłą pomstę 
zamek swojej oblubienicy i z miejsca swoich

nazw a rodzi fa łszywe i niedokładne pojęcie i za 
s to so w an ia .«

T ę  sentencję najzupełniej w łasne jego  pismo 
stwierdza.

Równie ja k  redakcja  Kroniki,  bynajmniej nie 
chcemy wyrzekać, czy sp raw a  między dziedzica­
mi a włościanami, lepiej rozwiązuje się przez o- 
czynszowanie, czy też przez uwłaszczenie w ło ­
ś c ia n ,—  równie ja k  redakcja  szanujemy niezale­
żność ogłaszanych w tej mierze zdań i opinji, bo 
przekonani właśnie jes teśm y, że jedyn ie  na  d ro ­
dze jaw n e j  i sw obodnej dyskussji.  szukana  p r a ­
w d a  znalezioną być może —  w szakże w rozbiorze 
tej kwestji], k tó rą  redakcja  słusznie niiaj w a­
żniejszą naszych czasówu z o w ie — są pew ne d a ­
ne, podstaw ę  a zarazem m aterja ły  dyskussji  s ta ­
nowiące, k tóre  każdy, kwestji tej dotykający, znać 
dokładnie obowiązany.

Ocenienie p raw  w zajemnych i ekonomicznych 
stosunkó\v  właścicieli d ó b r  i włościan, będące 
właśnie owym  fundam entem , na  k tórym  dopiero 
zamierzoną budow ę przyszłego oczynszow ania lub 
uwłaszczenia opierać można, było już  g run to ­
wnie i z na leżytą  rzeczy znajom ością  rozbieranem, 
tak  dalece, że dziś w pow ażnych  w tej mierze d y -  
skussjach, jeżeli różność zdań  się przedstaw ia, to 
ty lko  co do śro d k ó w  i sposobu urządzeń na p rzy ­
szłość, bynajmniej zaś co do ocenienia teraźniej­
szości i p raw  wzajemnych.

W  licznym szeregu pożytecznych prac, tego 
przedm iotu  dotyczących, p rzy taczam y ty lko je d n ą  
z o s ta tn ic h , pana  Antoniego Cyprysińskiego, 
w Bibljiotece W arszaw sk ie j ,  w poszytach  z mie­
siąca stycznia i lutego r. b . |og łoszoną , gdzie g ru n ­
townie a treściwie opisanym  je s t  cały  s tosunek  
p raw n y , w  jak im  w łościan  kró lestw a Polskiegp 
zasta ł  ukaz Najwyższy z  dnia  26 maja (7 czerwca) 
1846 roku , oraz duch i skutk i p raw ne  tegoż u- 
kazu.

Żałujemy, że szanow ny  ko rresponden t z Osieka 
nie czytał tej rozpraw y, i że ty lko  odległe je j  e- 
cho, przez p. F .  S. D m ochow skiego w Nr. 69 i na­
s tępnych , K o rresponden ta  p rzy  G azecieW arszaw - 
skiej powtórzone, do niego doszło.

Tej jednej rozp raw y  uważne przeczytanie, już  
b y łoby  szan. korresponden tow iz  Osieka wiele roz­
jaśn iło  kwestji, i zabezpieczyło czy ta jącą  publicz­
ność od stawiania  ich na  nowo, mianowicie też, 
znalazłby tam dokładnie  opisane p raw a  włościan  
naszych  przed i po ukazie; nie dziwiłby się dla 
czego »od roku  1846 nie dało mu się zasłyszyć, 
iżby włościanin g run t  posiadany  sp rzeda ł ,« po ­
znałby, czy od  1846 ro k u  włościanie są  już  w ła ­
ścicielami g run tów  lub nie; rozróżniłby owe dw o­
jakie  zam iary  N a jw y ż s z e g o  ukazu: jeden, u p o rz ą d ­
kow ania  tym czasow ości w ten sposób, aby  s tan  
włościan na  dniu 1 stycznia 1846 roku istniejący, 
nie został na ich uszczerbek zmienionym, i za ra ­
zem, aby  polepszenie tegoż s tanu tam ow anem  nie 
było; drugi, zamiarJprzysptefedbienia ogólnego p ra ­
w a o włościanach, na przyszłość obow iązyw ać 
mającego.

Jeżeli podstaw a rozum ow ań  szanownego auto-

najpiękniejszych tryumfów, zalanego morzerd 
krwi bratnićj i otoczonego dymiącemi zglisz-j 
czarni, ujeżdżał jako jeniec wojenny, dź igaJ 
jacy na swoich rycerskich rękach ohydn więl 
zy niewoli! I

Przypomnienia te były okropne! ®
Bierzyński w strząsł się przed niemi, ia k b l  

góry lodowe obaczył, iz ak łap a ł zębami, j a k i  
by mu same piekło -zajrzało w oczy. I

Po jął on już w tćj chwili całe swe po łożel 
nie, uczuł ca łą  doniosłość swojego czynu, tfl 
czuł żal palący ogniem piekielnym jego z b i ł  
dzone sumienie! ■

Pod olbrzymim ciężarem tego uczucia j e j  
dusza się na dwoje rozdarła, ą  jego sk rw H  
wionę boleścią serce objął żal, wstyd i sk rB  
cha najgłębsza... ffl

Takie było jego uczucie pierwsze. I
Ale tymczasem officer, siedzący przy n f l  

na wozie, widząc ja k  jego jeniec drżał, trzcH  
się i k łap a ł zębami, przypatrzył mu sit, .y H  
w agą i spytał: H

— Mroźny mamy poranek. Czy ptyś H  
mu o? § §
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ra  nie została należycie położoną, niemniej, sa- 
mychźe rozum ow ań wątek, ścisłej me w ytrzym uje  
krytyki; W jego  bowiem piśmie ciągłe n a p o ty k a ­
my sprzeczności, tak  dalece, źe na zbijanie p o d o ­
bnych  argumentacji, silić się nie potrzeba, one 
zbliżone ty lko  do siebie, ju ż  same wzajemnie się 
neutralizują.

P o  ogłoszeniu pierwszego artykułu , milczeliśmy, 
bo w  nim, szanow ny au to r  kompetentności sobie 
odmawia; ale w  drugitn artykule, m ów iąc o sw o- 
jem  doświadczeniu, dodaje, że z ty tu łu  k ilkunasto­
letniego przebyw ania  w p o śró d  lu d u  wiejskiego, 
ma praw o, do zamierzonej budo w y  sw oją  do rzu ­
cić cegiełkę, —  sądzimy więc, że nawzajem wolno 
jes t  korrespondencję  jego  ściślej rozebrać i o- 
cenić.

Uważnie śledząc rozum ow anie, nie możemy 
zdać sobie sp ra w y  o rzeczywistem szanownego 
au to ra  zdaniu. I  tak , na początku drugiego a r ty ­
kułu, skreślonego pod  godłem: »Praca  im w o l­
niejsza, tern bardziej p łodna,"  mówi o „wrodzonem  
lenistw ie  naszych  włościan; « —  kilkanaście zaś 
perjodów niżej (Nr. 306 str. 4 szpalta  3 wiersz 
19 od końca) o uznanej pracowitości naszego lu ­
d u .« —  W  artykule  p ierwszym (Nr. 232 str. 3 szp . 
2ga, w'. 17 od  końca)jpowiada, »że oczynszowanie  
na krok  nie posuw a kw estji,»  w  ar tyku le  drugim 
(Nr. 306 str. 5 szpalta  1, drugi perjod  od końca) 
że ,,oczynszow anie kw est je n a  połowę rozw iązuje."  
T a k i  s topn iow y w  w yobrażeniach  szanownego 
au to ra  postęp , pozw ala  nam  przypuszczać, że 
w  trzecim ar tykule  przyzna, iż oczynszowanie roz­
w iązuje  dostatecznie kwestję.

Szanow ny au to r  oświadczając się przeciwko o- 
czynszowaniu, potępienie swoje zasadza  na  tern 
przekonaniu  (Nr. 306 str. 5 szpalta  2 od końca) 
„że włościanin oczynszowany, nadużyje  tej sw o ­
body, j a k ą  go darzy  społeczność, że odda  się o- 
b rzydliw em u pijaństwu, swawoli i wszelkim szk o ­
d liwym  naroślom skażonej natury , na  co, nieste­
ty! patrzyć  nam  już  przychodzi-1 —  i p o d  w pły­
wem takiego to p rzekonania ,  szanow ny au to r  
(Nr. 232 str. 4 szpalta  1) żąda: uwłaszczenia w ło­
ścian, bo przez to, wszystko „w  ka rby  pewne się 
w prow adza , a tak urządza, że ju ż  zda się nie,nie 
zostawia ni przyszłemu czasowi, ni niewdzięcznym 
a obłędnym marzeniom.11 Raczy w ybaczyć nam 
szanowny autor, lecz sąd  ten mimowolnie przy­
pomina nam ów odwiecznej pamięci dziwny 8ąd  
w Osielcu i p rzekonyw a o niezłomnej sile miejsco­
wej tradycji. K toby  gruntow ne miał przekonanie, 
źe włościanin oczynszowany, udzielonej mu sw o­
b o d y  użyje na  próżniactwo i rozpustę , ten logicz­
nie rzeczy biorąc, powinien być uwłaszczenia w ło ­
ścian największym przeciwnikiem, boć sw oboda 
uwłaszczonego, j a k  sam szanowny au to r  o tem 
pisze, większą jes t  jeszcze aniżeli czynszownika.

Żyjącym, powszechnie w iadom ym  w  tej mierze 
dowodem, jest,  tak  zwanej na  P o d las iu  szlachty 
zagonowej, znacznie mniejsza moralność, aniżeli, 
nie mówimy już czynszowników, ale naw et p ań ­
szczyźnianych włościan. Uwłaszczenie zaś w ło ­
ścian, jeżeli ma sw oją dob rą  stronę, to właśnie

— Zimno mi trochę  odpowiedział bez
m^śli Bierzyński.

/ j— Czy pan nie lubi zimna?
J— A któż je lubi!
— A to źle, panie, — zaw ołał officer z pe­

wnym naciskiem, — bo to nie wszędzie tak 
ciepło jak  w Polsce...

Te nieznaczące na pozór słow a, zrobiły ja ­
kieś dziwne na Bierzyńskim wrażenie. Zbladł 
‘akby ściana, a na jego twarzy przerażająca 
odm alowała się zgroza. W idać było, że jakaś 
;yśl całkiem nowa stanęła w tej chwili przed 
ńra, myśl, którą bardzo żywo się zajął, i tak 
ię zdało, jak  gdyb- teraz porzucił nagle 
szystkie swoje dot/? .ńczasowe uczucia, aza- 

zął natomiast silnie zimnym pracow ać rozu- 
3in.
T ak też było w istocie.
Dotychczas miał on tylko to przed oczyma, 

o się już stało, co się skończyło, co przeszło; 
,le teraz pomimowoli nasunęło mu się to na 
wagę, co się jeszcze dalej stać miało, co się 
gć mogło. Myśl ta możeby była w kim in- 
yta poprzestała na pierwszych skutkach, mo- 
by była tylKO nową wznieciła trwogę, po- 
iększyła ból i żałobę, i nic więcćj: ale Bie-

nie w  tem, ja k  szanow ny au to r  powiada, że s to ­
sunki tak  u rzą d za , ie  zda się ju ż  nic nie zostaw ia  
p rzyszłem u  czasowi.

T en  ty lko zdołałby kwestje społeczne, do rzędu 
k tó rych  kw estja  w łościańska  należy, dobrze na 
zawsze urządzić, nic ju ż  p rzyszłem u  czasowi nie 
pozostaw iając , k toby  umiał czytać w przyszłości. 
Dopóki tak ich  o rganiza torów  nie znajdziemy, 
wiedzmy, że razem z postępem  czasu, w y o b raże ­
nia, potrzeby, s tosunki i okoliczności zmieniają się 
i postępują, że zatem koniecznością i obowiąz­
kiem naszym jest ,  w urządzaniu  społecznych s to­
sunków, należną część przyszłemu zostawić cza­
sowi.

Prócz  wymienionych tu  rozum ow ań, na  k tó re  
godzić się niepodobna, szanow ny korresponden t 
w piśmie swem przytacza  wiele niczem nie p o p a r ­
ty ch  twierdzeń, j a k  ńp. źe włościanin uwłaszczo­
ny szukać będzie w najmie u  d w o ru  zarobku, a 
czynszownik będzie takowego unikał (Nr. 306 str. 
5 szpalta 2 od  końca), ż epo  oczynszowaniu, dw ór 
musi jeszcze pąmiętać o budow lach  włościanina, 
źe często będzie musiał czynsz podarow ać  (Nr. 
232 str. 3 szpalta 2), bo „czynsz pieniężny ratami 
daleko je s t  uciążliwszy i prędzej włościan ru jn u ­
jący, ja k  pańszczyzna tygodniow o o d rab iana ,11— 
a nie pow iada  nam, zkąd  tenże sam włościanin 
znajdzie fundusz na w ykupno , k tórego ra ty ,  s ą ­
dzimy, nie mogą być mniejsze od  ra t  czynszo­
wych — boć przecież to  uwłaszczenie, wnosząc 
po ty tu le  artykułów: „Czynsz i Indem nizacja,11 ma 
być zapew ne za s tosow ną  indemnizacją, dopeł- 
nionem, a tej indemnizacji n ik t za włościanina nie 
zapłaci, on zaś jeśli nie by łby  w stanie płacenia 
r a t  czynszowych, również r a ty  indemnizacyjne 
b y łyby  dla  niego niepodobnemi. Tej ważnej oko- 
czności, szanow ny au to r  p raw ie wcale w piśmie 
swem nie dotyka.

N a  szczegóły te zwracając uw agę  redakcji, p o ­
w tarzam y, iż bynajmniej nie w ystępujem y tu  ja k o  
wyłączni zwolennicy czynszowania lub uwłaszcze­
nia, lecz przejęci ważnością kwestji, k tóra  jedyn ie  
gruntownego rozbioru pow inna być przedmiotem, 
w imieniu dob ra  powszechnego dom agam y się, 
aby  rozum ow ania i rozpraw y o organizacji s to ­
sunków  społecznych, z logiczną p row adzone były  
ścisłością, której, redakcja, ko lum ny swego pisma 
przedmiotowi temu otwierając, przekonani jes te ­
śmy, w pobieżnych i oderw anych  naw et a r ty k u ­
łach, pilnie przestrzegać będzie, bez tego bowiem 
w arunku, przy  najlepszych  chęciach, najdłuższe 
rozpraw y pożytecznego nie przyniosą owocu, na 
krok rzeczy naprzód  nie p o s u n ą —  słowem, do za­
mierzonego nie dop row adzą  celu.

W arszaw a  dnia 21 lis topada 1857. Wł. G.

K orrespondencja K roniki.
Punie, w gub. Augustow skiej d. 8  (20) listopada.

Ja rm ark  w  Kalwarji, we w torek  po św. M arc i­
nie, dosyć  był ożywiony; więcej było je d n a k  k u ­
pu jących  niż sp rzedających , bo każdy  L itw in  
choć bułkę kałw ary jską  do dom u d la  dzieci zaku­
pił, chociaż do sprzedania  nic nie miał. Żydom,

rzyński był młodym —■ a młodość ma swoje 
przywileje osobne. Bierzyński oprócz tego 
był jeszcze zdolnym, miał wyobraźnię bujną 
i pracowitą, czuł w sobie zręczność do tru ­
dnych spraw tego życia i czuł w sobie nare­
szcie ową ciepłą i sprężystą energje, która 
mogła się dać uśpić zarozumieniu, szczęściu i 
rozbujałym uczuciom, ale nie mogła się dać 
złam ać przeciwnym losom dopóty, dopókiby 
zimny rozum jej nie powiedział wyraźnie, że 
już nie masz dla niej miejsca na świecie. Bie- 
rzyński tedy, lubo czuł to w swem sercu, że 
ten upadek może być takim, z którego nigdy 
się już nie powstaje, obudzony jednak ognistą 
siłą swej duszy, nie poddał się jeszcze temu 
uczuciu. On sobie powiedział w tej chwili: — 
Jeżelim upadł już tak  zupełnie, że już nigdy 
nie wstanę, to na żal, skruchę, boleść, będę 
miał jeszcze czasu aż nadto; — tymczasem 
zaś, jakeśm y to^zauważali powyżej, zaczął ca­
łym swoim rozumem pracować nad tem, czyli 
nie masz jeszcze dla niego ratunku?

Co natenczas wymyślił, co postanowił i jak  
sobie postąpił nareszcie? —  czy do osiągnie- 
nia swego zamiaru użyłprotekcji W essla, czy 
Branickiego przyjaźni i jak  dwuznaczne były 
te drogi, któremi wreszcie dobiegł do koń-

j a k  zwykle, najlepiej powodziło  się, bo najczęściej 
nie m ając nic do sprzedania  ani też do nabycia, 
zarobili je d n a k  nie mało pieniędzy.

Zboża niewiele było na ja rm arku ;  za korzec żyta  
płacono po złp. 18, pszenicy nie widzieliśmy. B y ­
dło także niedrogie było, p rzyczyną tego je s t  po ­
wszechne uskarżanie  się na  L itw ie na b rak  paszy 
zimowej, bo jak wiadomo, siana tego roku  mało 
zebrano, a owies w wielu okolicach zupełnie się 
nie uda ł  z pow o d u  suszy. Za  parę wołów ro b o ­
czych płacono rs. 30. K oni dobrych  i rosłych 
praw ie  nie było; pa ra  lichych roboczych  mierzy- 
nów sprzedaw aną  była za rs. 35 do 50. Lepsze są  
ja rm ark i  na konie dla kupujących  w m. Pilwisz- 
kach, dokąd  nazajutrz po ja rm ark u  kalw aryjskim  
wielu interessentów udało się.

N a  Litwie teraz często po drogach  spo tykać  mo­
żna parę lub trójkę rączychkon i w bryczkę zaprzę­
żonych cwałem pędzącą  i unoszącą  dw óch parob- 
czaków, z tęgą miną w bryczce siedzących, w ka­
pelusze piórami pawiemi przyozdobione ubra-  
nych, k tórym  po obu s tronach  tow arzyszą  konno 
dwaj jeźdźcy: są to przejażdżki do oblubienicy 
celem zawarcia  zw iązków  małżeńskich w  tej po­
rze ro k u  zwykłych. Szykuje  się tu  także kdka 
świetniejszych wesel, k tórym  szczęść Boże w p rzy ­
szłości! K ilka  też huczniejszych wieczorów prze- 
c iągających się do dw óch i t rzech dob, ju ż  to 
z pow odu  chrzcin, już  d la  imienin, odbyło się i 
ma się jeszcze odbyć  w marjampolskiem, gdzie 
tańczą i wesoło się bawią, zapominając o nudnych  
kartach .

W  innej okolicy jak  np, ?w  miejscu które  mo­
glibyśm y wymienić, znajdu ją  przyjemność przez 
48 godzin wciąż grać w  wist-preferansa i z tego 
potem się chlubić. W idać ,  źe czas je s t 'n ie  drogi 
i źe chwile życia są zbyt długie, bo w ystarczają  
na pracę i próżniactwo. Przeciw  zabawie ruch 
wzbudzającej, jak  np. taniec i służącej do po lep­
szenia zdrowia ludzkiego, nic nie m am y do n a d ­
mienienia, byleby i w tem zb y tk u  nie było; lecz 
gra  w karty , o której tak  wiele pisano, n igdy  słu­
żyć nie może za zabawę dla  ludzi rozum nych i m o­
ralnych , a naw et d la  osób o w łasne zdrowie d b a ­
jących .

W  okolicach nadniem eńskich mieliśmy takie 
ju ż  przymrozki, źe mniejsze rzeczki lodem się po­
kryły, lecz teraz znowu odwilż nas tąp iła  i s trum y­
ki ze szmerem do Niemna uciekają. Spodziew am y 
się je d n a k  śnieżnej i trwałej choć późnej zimy.

K. R .' L.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
SBepesze TeŁegrtĄ/icsne.

P a r y ż  2d Li s  t o p a d a. M oniteur  zawie­
ra  postanowienie mianujące prokura to rem  jene- 
ra luym  przy sądzie kassacyjnym  p. D upin  s ta r ­
szego; prezesem Izby tegoż sąd u  p. W aisse , a p ro ­
kuratorem  jenera lnym  p rzy  sądzie Cesarskim p a ­
na Chaix d ’Est-Ange.

Lo n d y  n 2d L i s t o p a d a .  Times w  d ru -  
giem w ydan iu  wczorajszemu ogłasza wiadomości

ca? — nie będziemy już opisywać dokładnie.
Są rzeczy, którym nie można przypatrywać 

się z bliska. Są tow arzystw a, w których inni 
umieją żyć całkiem swobodnie, ale w których 
nam byłoby duszno, nawet i w powieści. Są 
nareszcie karkołom ne reprezentacje, w k tó ­
rych ktoś z narażeniem życia jakiś cel sztucz- 
ny osięga, — są akrobaci, którzy po wiotkiój 
linie wdrapują się na szczyt yyieży, tam się 
chwieją na jednej nodze i spuszczają się na 
drugą stronę w całości, —  ciekawe tłumy 
przypatrują się im z zajęciem i przyklaskują, 
ale dla nas ckliwe to w idow iska!

Dlatego i tu o Bierzyńskim przemilczmy 
wiele, przemilczmy wszystko, — a poprze­
stańmy na tem, cośmy o nim słyszeli u byd­
goskiego starosty... Jeżeli zaś nie wszystko to 
było praw dą rzetelną, jeźli tam było trochę 
próżnych a trochę złośliwych podejrzliwego 
stolnika dodatków: toż to jeszcze czas będzie 
i na to, jeszcze się nam praw da wyjaśni.....

(Dalszy ciąg nastąpi).
Ck li

Dodatek do Nr u 314 Kroniki.



z New Y o rk  11 b. m.
K onsty tuc ja  m exykąńska  została zniesiony. P re ­

zydent Oomonfort m ianow any  został  dyktatorem . 
Cała ludność  Y u k a ta n u  stanęła pod  bronią. Ter- 
rytorjum  za toki Campeche poddało  się rządow i. 
(Ten ostatn i ustęp  w innej depeszy brzmi. Jenerał 
Campeachy poddał się w ojsku rządowemu.).

B e r l i n  2& L i s t o p a d  a. Z pow odu  zna­
cznego polepszenia w  stanie zdrow ia Jego  Króle- 
skiej Mości, rezydencja królew ska przeniesioną zo­
sta ła  dziś w południe do C harlo ttenburga. K ról i 
k ró low a odbyli tę podróż lądem, przez las  G ru n ­
wald. '  {Ind. Belge.)

A N  G I, J  A
Londyn l i  Listopada. Urodziny xięźniczki W i ­

ktorji, k tóra  w dniu 11 b. m. skończyła la t  17, od­
by ły  się w W in d so r  i obchodzono je uroczyście, 
rozdaniem kilku orderów  krzyża W iktorji ,  żołnie­
rzom garnizonu W indsor .  Jej K ró lew ska  Mość 
własnoręcznie doręczyła te ozdoby  trzem officerom
1 jednem u sierżantowi.

R odzina  królewska, xiąże F ry d e ry k  W ilhe lm  
pruski, xiążęta Cambridge i Leiningeu obecni byli 
p rzy  tej uroczystości. Wieczorem był u dw oru  
obiad na k tórym  oprócz wymienionych osób znaj­
dow ała  się xiężna Kent, tudzież poseł p rusk i  i p o ­
seł belgijski z małżonkami.

W e d łu g  Court Journal pob y t  xięcia F ry d e ry k a  
W ilhe lm a w  Anglji, tym razem nie będzie długi, 
ale za to J. K. W ysokość , powróci tu  przed Bo- 
żem Narodzeniem.

— L o rd  Palm erston  ja k o  pierwszy m inis terza-  
prosił już  w szystkich  przyjaciół rządu, j a k  to  jes t  
zwyczajem, aby w  dniu  3 grudn ia  niezaniedbali 
s tawić się na swoich miejscach w sali posiedzień Iz ­
by  niższej. Jako  p rzyw ódca  Izby, będzie  on dnia
2 G rudm a ugaszczał u siebie proponującego i p o ­
pierającego adres, tudzież k ilkunastu  innych p rz y ­
jaciół z Izby. T o  samo uczyni prezes tajnej ra d y  
lo rd  Granville dla członków Izby parów.

—• K orona  k tó rą  posłowie syamscy złożyli w d a ­
rze królowej W ik to r j i  w  imieniu swoich m onar­
chów, je s t  to wysokie, złote, ostrokańczate  n ak ry ­
cie głowy, lekkiej filigranowej robo ty  z nielicznemi 
drogiemi kamieniami, żeby nie była zby t ciężką. 
J e s t  ona dość podobną  z ksz ta łtu  do papieskiej 
tjary. Gw iazda djam entow a o której wspom nieli­
śm y pomiędzy podarunkam i, ma ksz ta ł t  tarczy i 
składa się z kamieni nadzwyczajnej piękności i 
ceny. T e  same zalety  ma muszla w ysadzana  dja- 
mentami. P ierścień je s t  to mała obręcz obsadzo­
na  różnej wielkości kamieniami.

— P okup  na gotowiznę nie ustaje, a banki są 
tak  są skąpem i w  dyskontow aniu , ja k  poprzednio. 
R ap o r ty  z ta rgów  prowincjonalnych z przeszłego 
tygodnia  ciągle uskarżają  się na zupełne ustanie 
interesSÓw, a liczba robotn ików  odpraw ionych  
z fab ryk  w L ancash ire  ma być niesłychanie wiel­
ka. Mimo to w M anchester  spodziew ają  się b a r ­
dzo znacznego ożywienia interessów jeszcze przed 
now ym  rokiem.

W  Birmingham i innych okręgach  fabrycznych, 
zawieszenie w yp ła t  w Banku W o lverham pton  
i Staffordshire, sprawiło niezmierne zamięszanie, 
k tórego  następstw a  jeszcze ocenić się nie dadzą. 
Ostatnie raporta  z tam tąd  o tyle są pomyślniejsze- 
mi, ponieważ dają  nadzieję bliskiego rozpoczęcia 
na  nowo w yp ła t  w rzeczonym banku. Z N ottin­
gham, Leicester, Liverpool i targów irlandzkich, 
ciągłe skargi o bezprzykładną stagnację interesów. 
D ochody  kolei żelaznych w pierwszych tygodniach 
b ,m .,  o kazują  znaczne zmniejszenie. (Neue P r. Z tg).

F R A N C J A .

P aryż 23  Listopada. Dzisiejszy Constitutionnel 
zawiera artyku ł z podpisem głównego redaktora  
pana  Amedee Renee, dow odzący  ja k  wysokie s ta ­
nowisko w zajęciach rządu  francuzkiego zajmuje 
kw estja  Xięztw niemiecko-duńskich.

P. A. Renee przypom ina gwarancję  zamieszczo­
ną w protokole londyńskim 8 maja 1852 r., co do 
nienaruszoności monarchji duńskiej i z tądnaturalnie 
w y p row adza  dla wszystkich  m ocarstw  które  ten 
p ro tokół podpisały, prawo i obowiązek opierania 
się wszelkiemu środkow i k tó ryby  groził zerwaniem 
położenia w prow adzonego za wspólną zgodą. D o­
póki sp raw a  ta  u trzym aną  będzie na gruncie czy- 
sto-niemieckim i związkowym, nie będzie dla in­
n ych  m ocarstw  ani pow odu  ani naw et pozoru  in­
terwencji.

Ale z pow odu trudności demarkacji, ja k  tu  u- 
trzym ać  się ściśle w tak  nakreślonych  granicach? 
Zapa tru jąc  się na tę kwestję jedynie  w jej s to sun ­
kach  z konstytucją  niemiecką i szczególnie w strzy­
mując się od  wciągnienia w nią w prost lub ubo ­

cznie jakiejkolwiek części monarchji duńskiej. T a ­
ką  drogę pan Renee wskazuje Niemcom i co do o- 
statniego punKtu objaśnia swoją myśl, ośw iadcza­
jąc  że aby ta  sp raw a me sta ła  się europejską, po­
trzeba  usunąć  wszelkie pretensje, wszelkie wste­
czne myśli przeciwnych umysłów, d la  k tó rych  
przyszłość Szlezwigu s tanowi podstaw ę kwestji 
duńskiej.

P ropozyc ja  przedstaw iona przez H an n o w eri  już 
przyjęta przez kommissję sejmu, zdaje nam się zdol­
ną utrzym ać w pożądanych  bardzo granicach czy- 
sto-niemieckich, te rozpraw y przed sądem w ysokie­
go zgromadzenia. Co do kwestji szlezwickiej, są ­
dzimy razem z panem Renee, że sejm niemiecki 
zby t  jest m ądry  i roz tropny  aby  się dał wciągnąć 
w  pomięszanie jej z kwestją  H olsztynu, przez coby 
naturalnie w yw ołał niezmierne kłopoty.

Mówią tu  o kontr-projekcie zasadzającym się na 
uczynieniu X ięztw a holsztyńskiego zupełnie nie- 
zawisłem i nadaniu  królowi duńskiemu ty tu łu  wiel­
kiego xięcia holsztyńskiego.

—  W iadom o że M exyk nie inaczej przyją ł in­
terwencję Francji i Anglji w swoich zatargach  zH i-  
szpanją, jak  pod warunkiem, że pan  L afragua przy­
ję ty  zostanie w  Madrycie jako poseł pełnomocny 
Rzeczypospolitej, na  co do tąd  rząd  hiszpański nie 
przystaje. L o rd  H ow den  am bassador angielski 
w Hiszpanji, k tó ry  przez niejaki czas bawił w P a ­
ryżu, właśnie z pow odu negocjacji co do tej k w e ­
stji, wyjeżdża do M adry tu  żeby nakłonić ministrów 
królowej Izabelli do ułatwienia pośrednic tw a d w o ­
rom Anglji i Francji.

Z drugiej s trony vice-hrabia Gabriac, n ad zw y ­
czajny poseł francuzki w  Mexyku, ma s tarać  się 
nakłonić rząd  tamtejszy do niejakich ustąpień.

R eprezentan t nowej G renady  w Paryżu , dał tu ­
tejszemu rządow i nowe zapewnienia, że m iędzy­
morze Panam a, nie zostało ustąpione S tanom  Zje­
dnoczonym.

Sym ptom y zebrane z różnych punktów  w sch o ­
du a  naw et Algierji, potw ierdzają  że między m u ­
zułmanami panuje  pewien rodzaj fanatycznej agi­
tacji i usposobienie do naś ladow ania  usiłowań bun­
towniczych indyjskich, przeciw w pływ ow i cywi- 
lilizacji europejskiej, ale zdaje się iż klęski ponie­
sione przez indjan, w y w rą  powściągający wpływ 
na to wzburzenie islamizmu. (Ind. Belge.)

H I S Z P A N J A .
M adryt 17 Listopada. K ortezy zgrom adzą się 

w oznaczonj’in dniu. W iększa część ministrów b y ­
łaby  w praw dzie  w olała  żeby je  rozw iązać, ponie­
waż obawiają się oppozycji s tronnictw  p. Bravo- 
Murillo, nowo-katołików, przyjaciół poprzedniego 
gabinetu i t. d., ale p. Martinez de la R osa nie chciał 
poświęcić Izby której był prezesem i gabinet z a ­
grożony niezawodnem jego usunięciem się. musiał 
uledz. Zapewniają  że plan f inansow y p, Mon jest 
już  gotow y i sk łada  się z następu jących  punktów.
1. Zmniejszeuie budżetu, mianowicie co do armji.
2. Podw yższenie  poda tków  grun tow ych  i reforma 
dotychczasowej m etody poboru. 3. Reform a czę­
ści tarylfy celnej szczególnie co do tow arów  kolo- 
njalnych (cukru, kawy, kakao, tytoniu). 4. N iek tó ­
re reform y w specjalnych gałęziach administracji. 
5. Dezamortyzacja. (Pr. S t. Anz.)

I  N  D J  E.
—  Dzienniki londyńskie  o trzym ały  telegrafem 

z Sou tham pton  następu jące  wiadomości:
P n ro p ły w  Indus przybył z częścią poczty z In- 

dji i Chin, k tó ra  p rzybyła  z Alexandji w dniu 7 
b. m. P rzyw iózł on w brzęczącej monecie 400,000 
franków .

W ielu je s t  w ychodców  z Indji na  pokładzie te­
go sta tku. N iektórzy z nich stracili swoich ro d z i­
ców i krew nych, inni stracili całe swoje mienie. 
Jed n a  z dam  znajdujących się na pokładzie , ucie­
kła z Cawnpore.

W ojsko  z K alku ty  w ypraw iane  jest  do p ro w in ­
cji zachodnich po 100 ludzi dziennie, ale t ru d n o ­
ści w zaopatrzeniu się w żywność i ś rodkach  t r a n ­
sportow ych  są  niezmierne.

Jenerał Havelock otoczony je s t  przez Man Sin- 
ga k tó ry  zdradził anglików.

Mówią, że N ena Sahib został zraniony pod L u ­
cknow. (Ind. Belge.)

X IĘ Z T W A  N A D D U N A JSK IE .
B ukarest 12 Listopada. E x  h o sp o d a r  Stirbey, 

k tóry  zupełnie zrzekł się m andatu  deputow anego, 
w yjechał do Paryża ,  już  to dla zasiągnięcia  rady  
fakultetu  względem swojego bardzo  zachw iane­
go zdrowia, już  to dla czuwania zbliska nad  po ­
pieraniem swoich planów ambicji, bo nadzieja zo­
stania znow u hospodarem  nie ods tąp i  go aż z ży ­
ciem, a d o tą d  je s t  on ty lko  umierającym. W przed -

dzień swego wyjazdu, k tó ry  tu  niewiele łez w y w o ­
łał, zalecił przesadnie swoim kreaturom , aby  się 
skupiły  około jego  brata , byłego xięeia J. Bibe- 
sko, z k tórym  pojednał się urzędownie po szesna­
stu  la tach  największej nienawiści. B ardzo  się tu  
niepokoją tym  czynem pojednania, bo były hospo ­
d a r  nie je s t  bynajmniej przyzwyczajonym  do t a ­
kiego postępowania.

O d dw óch dni rozeszła się pogłoska, że młodszy 
bra t dw óch  w spółzaw odników , były  minister w y ­
znań i oświecenia publicznego p. G. Bibesko, n a ­
pisał do sw oich przyjaciół w Bukareście, że p. H u ­
bner p ragną łby  bardzo mieć około siebie podczas 
posiedzeń przyszłego kongressu , gronko dobrze 
m yślących wołochów, z k tó rych  kilku  w praw dzie  
przedewszystkiem myśli, ja k b y  to  zostać h o sp o ­
daram i na w łasny  rachunek, chociaż w szyscy  po- 
zornie 'piacują niby d la jednego lub drugiego z 2óeh 
braci S tirbey  albo Bibesko. Niech nam wolno bę­
dzie wątpić  aż do dalszych objaśnień, żeby p. H u­
bner miał czas a szczególnie cierpliwość p rzy jm o­
wania i rozmawiania zp . J. Bibesko, a tern bardziej 
żeby mu daw ał sekretne instrukcje.

D ow iadujem y się w tej chwili z pewnego źró­
dła, że m ołdaw ski dyw an ad hoc w otow ał prefekt 
w przedmiocie fortyfikacji rozmaitych punktów  
strategicznych w Xięstwie i zastosow ania  p rzy ­
szłej reorganizacji militarnej i ś rodków  obrony 
kraju, Zamierzono podobno zbudow ać  w arow nie 
w Skuleni, w  k ierunku P ru tu ,  w  Jassy , stolicy i 
n ad  brzegiem D unaju  w Galaczu, Reni i Izmaił.

O d  wielu la t  budynek  kollegjum narodow ego 
Św. S aw y w Bukareszcie, popad ł  w  s tan  zupeł­
nego zniszczenia, tak  przez zaniedbanie rządów  
które po sobie nas tępow ały  od r. 1842 ja k  i z po­
w odu okupacji w ojskow ych  (kolegjum to bowiem 
zostało zamienione na  koszary  pod  panowaniem 
ostatniego hospodara) .  S tan  tego kollegjum zało­
żonego w r. 1824 przez xięcia Grzegorza Ghika, 
zwrócił uw agę xięcia kajmakana, skoro tylko w ró ­
cił do s teru  administracji. Polecił on ministrowi 
oświecenia narodowego, aby mu przedstawił w y ­
pracowanie  w  jak im  śtanie znajduje się ten in s ty ­
tu t mieszczący w sobie muzeum i bibljotekę na ro ­
dową. W y p a d a  koniecznie zbudow ać  daleko wię­
k s z y  gmach i lepiej zastosow any do obecnych po­
trzeb. R ząd  kup ił  obszerniejsze grun ta  i uposażył 
nową szkołę funduszem 1,938,000 p ias trów  wzię­
tym z rezerwy kassy  centralnej.

W  dniu 22 Października r. b., xiąźe" kajm akan 
przyjął p ro jek t  k tó ry  mu został przedstaw iony , i 
podpisał plany i regulamin nowego zakładu, k tó ­
ry  nosić będzie ty tu ł  akademji rumańskiej. Xiąże 
położył pierwszy kamień tej budowli p rzy  assy- 
stencji pp. kommissarzy obcych  m ocarstw  i rep re­
zentantów dyw anów  ad hoc i innych  u rzędn ików  
i ciała nauczycielskiego.

T a  im ponująca uroczystość  uśw ięconą została 
odpraw ieniem  Te Deum  p rzy  którem znajdował 
się Jego Em inencja  metropolita, p rzyb rany  w p o n -  
tyfikalne szaty, tudzież całe wyższe duchowieństwo. 
T o a s t  wzniesiony za pom yślność młodej akademji 
rumańskiej został z zapałem przy ję ty  przez w szy­
stkich obecnych, a okrzyki niech żyje xiąźe G hi­
ka! dały  się kilkakrotnie  słyszyć, po mowie mia- 
nej z tej okoliczności przez dy rek to ra  szkół. Za 
kilka dni później, ten ostatni wyjedzie z missją 
zwiedzenia rozm aitych akademji uczonej Europy , 
i zebrania w nich po trzebnych  materjałów i św ia­
tła  do utworzenia  naszej akademji, k tó rą  kraj 
winien będzie inicjatiwie xięcia kajm akana Ghika.

Undependance Belae) 
T U R C J A .

K r-'stantynopol 13 Listopada. B ardzo  mało ma­
my oo powiedzenia co do nowego położenia poli­
tycznego. Ograniczym y się na  zanotow aniu  po­
głoski k tó ra  krąży  od dw óch dni, ale k tó rą  z na 
szej s trony uw ażam y za zupełnie niepewną. Idzi 
tu  o oświadczenie poufne zupełnie pomyślne dl 
polityki ottoinańskiej, uczynione już  W ysok ie  
Porcie  przez reprezentan tów  tych  sam ych mo 
carstw , k tórym  właśnie powszechnie przypisuj 
w tej chwili wyraźne oziębienie w przedmiocie po 
łączenia Xięztw.

K tokolw iek bacznie uw ażał wszelkie w ypadk 
jak ie  ta  dziwna kwestja  wyw oła ła  w K o n stan ty n o  
polu, ten nie może przypuszczać żeby ta  pogłosk 
była nieuzasadnioną, ponieważ żaden z reprezen 
tan tów  m ocarstw  które  tu  nazyw ają  przyjaciołm 
unji, nie oświadczył się przed P o r tą  w sposób k 
tegoryczny względem kwestji połączenia. W-s z 
scy oni t rzym ają  się tylko ściśle w ykonania  
k ta tu  paryzkiego. Otóż jak  w iadom o trak ta t1 k 
nadał pełnomocnictwa specjalnej kommissjimie r
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wanej za wspólny zgodą, z mi.ssją, udania się na 
miejsce,zebrania życzeń ludności mołdo-woloskich, 
i przekonania się o rzeczywistych potrzebach 
Xięztw. Nim ta robota ostatecznie będzie wyko­
nana, mocarstwa bez względu na sposób w jaki 
objawiani się mogły- ich własne opinje, zachowują 
te opinje az’ do chwili w której na kongresie zo­
staną one włożone we wspólny tygiel.

Tak więc kornmunikacje względem zwrotu cho- 
ciaz'by poufne tylko, nie miałyby z’adnego znacze­
nia, ponieważ’ konieczność wymagałaby poprze­
dnich oświadczeń i wyznań wiary, których nie by­
ło i których nie można nawet wyprowadzić ztego 
co się mogło mówić Porcie przed i po zerwaniu 
stosunków.)

W ybory mołdawskie zostały unieważnione, po­
nieważ zostały odbyte niezgodnie z traktatem pa- 
ryzki.m, to jest nieprawnie, a nie dla tego wca­
le że wypadły na szkodę unjonistów. Na nieszczę­
ście zupełnie się omylono w sądzie o krokach uczy­
nionych dla uzyskania tego unieważnienia, i rząd 
turecki w tej okoliczności mniej daleko postąpił za 
włas »m natchnieniem, jak  za niezręcznerni rad a ­
mi. i kly ta chwila zamięszania przeminęła, rząd 
sułtatiS zapatruje się teraz na tę kwestję z spokoj- 
nością i otrząsa się powoli ze swoich pierwotnych 
obaw. Dla tego dziś pokazuje się on spokojniej­
szym. Zresztą obawy jego tern słuszniej nikną, po­
nieważ jak powiedzieliśmy poprzednio, zdaje się 
z’e życzenia dywanów ad hoc,przekroczyły  grani­
cę zamiarów kongressu.

Najgłówniejszym punktem zajęcia w obecnej 
chwili, jest przesilenie finansowe, które zaczyna 
przybierać zatrważające wymiary na targu naszej 
stolicy. Procent wymiany na E u ro p ę ,  znowu 
uległ znacznemu podwyższeniu, które doprow a­
dziło funt szterliug do niesłychanej ceny 157 pia- 
strów. Stan finansowy Europy i zdyskredytowanie 
wszystkich papierów w ogólności, czynią wywóz 
złota znaczniejszym i wywołują tu smutny stan 
rzeczy, któremu zdaje się że nateraz nic zaradzić 
nie zdoła. Rząd nie ma żadnego środka wstrzyma­
nia postępu tego złego, a dla zmienienia tego po­
łożenia, nie możua na nic innego liczyć, prócz spo­
dziewanego prędzej lub później polepszenia tar­
gów europejskich.

C o d o  nowych sehimów konsolidowych w zło­
cie, przyłożą się one znakomicie do ułatwienia 
miejscowych tranzakcji. Pierwsze wypuszczenie 
w obieg tych sehimów, ma nastąpić dopiero w mie­
siącu marcu przyszłego roku, z powodu że Porta 
przymuszoną jes t  dać je  robić w Europie na p a ­
pierze umyślnie do tego przyrządzonym, dla zapo­
bieżenia fałszowaniu. Wiadomo że te sehirny ma­
j ą  być puszczone w obieg w całej rozciągłości pań­
stwa Ottomariskiego i gdyby rząd zaniedbał po-; 
trzebnyeh ostrożności, fałszerze monety wkrót- 

i  ceby nadużyli niewinnej dobrej wiary mieszkań­
ców wewnętrznych prowincji.

Jeneralissymus Omer-pasza wyjeżdża dziś lub 
ju tro  do Bagdadu z licznym orszakiem i znaczną 
liczbą urzędników cywilnych i wojskowych. Przed- 

I wczoraj oddawał on pożegnalne wizyty naczelni- 
I kom główniejszych poselstw.
I Nie mamy nic nowego do po wiedzenia względem 
I Wypadku dyplomatycznego,  o k tórym od niejakie- 
I go czasu donosiliśmy. Położenie pozostaje jedna- 
Ikowe, pomimo wszelkich usiłowań zbliżenia w któ- 
Irych biorą udział  na jwyższe  wpływy.
I Mówią że rozmaite projekta ulepszeń miejsco- 
Iwych wypracowane lub studjowane obecnie przez 
! ię tanzymatu, mają być wkrótce przedstawione 
i zatwierdzenia sułtana i wprowadzone w wy- 
I nanie w jak  najkrótszym czasie. Między inuemi 
j '.ytaczają projekt kolei żelaznej między Pera i 
f yukdere wzdłuż brzegów Bosforu, ze stacjami we 
I v .ystkich pośrednich wioskach. Przedsięwzięcie 
I wykonać mają angielscy reprezentanci jednego 
[towarzystwa londyńskiego. Kapitały obliczone na 
I  200,000 fst. już są gotowe jak zapewniają. Je- 
I iby zdołano przernódz trudności jakie grunt 
I 'zedstawia, ta kolej wyświadczyłaby wielkie u- 
I ugi ludności Konstantynopola i dlatego rząd go­
ló w  jest udzielić żądany przywilej. (Ind. Bel.)
\ W Ł O C H Y .
I Turyn 18 Listopada. Rozwiązana Izba liczyła 

niędzy 198 członkami, 25 z lewej strony, 138 ze 
rodka i strony ministerjaluej, 35 z prawej s trony 
prawego krańca. Z poipiędzy wiadomych dotąd 

f statecznie wyborów 157,do lewej strony należy 62, 
ośroó :a i stronnictwa ministerjaluegoSO, do pra- 

p e j  sti m y i prawego krańca 48, niepewnych jes t  
1, a S odwójnych wyborów. Między nowo wy- 

1 ranem deputowanemi znajduje się hrabia Bira-

go, dyrektor dziennika Armenia. Prezes rady lir. 
Cavour, tylko 6 głosami zwyciężył swego przeci- 
wnika hr.Galinora. \Neue P r .Z ts .)

P rzegląd  Muzyczny.
Publiczność na koncerta zobojętniała.— Powody tego.— 
Koncert p. I{. £ady.— Koncert amatorski przygotowujący 
sie w Ressursie kupieckiej.—-Kwitnący stan towarzystw fil- 
harmonicznych we Francji.— Wyjątek z listu p. Scudo do 
redaktora Revue des deux Mońdes.— Zwrot w tej 

kwestji do Ressursy kupieckiej.
Horyzont koncertówo-muzyczny coraz bardziej 

się zachmurza; minęły już czasy owej świetnej j a ­
śniejącej ciągłą pogodą epoki, w której soliści na 
wzór starożytnych Grecji lub Rzymu bohaterów, 
wzbudzali powszechny zapał i uwielbienie wśród 
tłumu cisnącego się za niemi wszędzie, gdzie tyl­
ko raczyli się ukazać, błagającego ja k  o łaskę naj­
wyższą o kilka poruszeń smyczka, lub kilka har­
monijnych fortepjanowych tonów. Dzisiaj muzy­
ka solowa spowszedniała, nie wystarcza już po­
trzebom, jakie z ogólnego wykształcenia smaku i 
znajomości sztuki wyrobiły się pomiędzy publi­
cznością miłującą muzykę. Poznano, że prawdzi­
wa wielkość muzyki nie w skrzypcach, nie w for- 
tepjanie, nie w głosie pojedynczym, lecz w orkie­
strze, w  tym olbrzymim zbiorowym instrumencie 
spoczywa; tam jej szukać należy i ona jedna ty l­
ko tłumacząc wzniosłe natchnienia potężnych mi­
strzów harmonji, jedynie jes t  w stanie zawładnąć 
duszą i umysłem słuchaczów, poruszyć w nich 
głęboko ukęyte uczucia, do życia je  wywołać ity -  
siącznemi duchowemu rozkoszami obdarzyć.

Ten zwrot do muzyki poważnej, zbiorowej, od 
dawna w Niemczech i we Francji już się wyrobił. 
Wszelkiego rodzaju instytucje nauko wo-muzy czne 
dostarczając rok rocznie znaczną ilość dobrych 
artystów, są głównym powodem istotnego postę­
pu i rozwoju muzykalnego, który nie przez indy­
widualne starania, ale przez wspólne wszystkich 
usiłowania osięgnąć się daje. Ztąd to rozmnoże­
nie dobrych orkiestr stało się powodem upowsze­
chnienia arcydzieł sztuki muzycznej, jako to: ora­
torjów, symfonii i t. p. Publiczność raz tedy za­
smakowawszy w takich dziełach, nauczywszy się 
je  właściwie oceniać, zobojętniała na fantazje, ka- 
pryssy  i inne tysiączne foremki i formułki wymy­
ślone i uprawiane przez bandy solistów. Koncerta 
ich nie przynoszące żadnej moralnej dla publi­
czności korzyści, i dla nich moralnie przestają być 
korzystnemu, więc są coraz rzadsze, i te jeżeli się 
zdarzają, zwykle urządzane są przez kilku na raz 
takich wirtuozów, a w programmach starają się 
oni koniecznie umieszczać jakie ustępy zbiorowe, 
bo biegłość mechaniczna w muzyce dzisiaj nie dzi­
wi nikogo, fantazje z oper lub innych motywów 
przestały być zabawnemi, a publiczność pragnie 
tylko muzyki poważnej, uczonej, wielkiej, jednem 
słowem muzyki takiej, jakiej właśnie soliści dać 
nie mogą. Oczywiście wyjątkiem tu będą owi po­
tężni ogromnym talentem i europejską sławą wir­
tuozi, koncerta ich bywają jeszcze dosyć licznie 
od publiczności nawiedzane, ale właśnie dla tego, 
Że nie zbywają jej lada jakiemu kompozycyjkami, 
lecz albo swoje istotnej wartości dzieła, albo naj­
znakomitszych klassycznych mistrzów utw ory 
przed sąd zgromadzonych słuchaczów podają.

Otóż od pewnego czasu i u nas taka zmiana 
w rzeczach muzyki spostrzegać się daje. Publi­
czność nasza strasznie zobojętniała na koncerta 
solistów; bo zaprawdę, jeżeli może usłyszeć do ­
brze odegraną symfonję Hajdena, Mozarta, Bee- 
thowena, albo nawet Dobrzyńskiego za dwa zło­
te, obok tego najznakomitsze uwertury, tudzież in­
ne podobnego rodzaju kompozycje w dodatku na 
rozmaitych instrumentach wcale niezłych solisto w, 
dla czegóż ma płacić rubla albo i więcej, ażeby za 
tak znaczną summę słuchać jedynie fantazji, ’lub 
zuzytych kaw?atin włoskich? Więc żaden koncert 
u nas się nie powiedzie, jeżeli indywidualność w y­
stępującego w nim wirtuoza nie będzie przedsta­
wiać nadzwyczajnego dla ogółu in.teressu, alboje- 
żeli w skład jego nie będą wchodzić wysokiej mu­
zycznej wartości dzieła zbiorowe. Szereg tegoro­
cznych zimowych koncertów rozpoczął Keller- 
maiiu; pomimo wysokich zalet g ry  tego artysty na 
wiolonezelli, pomimo rozglosujaki posiada, koncert 
jego nie był bardzo liczny. Gorzej jeszcze było ze­
szłej niedzieli na koncercie p. Kazimierza Łady, 
skrzypka tak znanego u nas w kraju. Obszerne 
sale redutowe puste były prawic; prawda że pro­
gram jego ubogi był niezmiernie. Fantazja z Lom­
bardów  Vieuxtemps”a, fantazja Ilaumana, fantazja 
czy kaprys Ilauzera, jedna kompozycja samego p.

Łady, (wszystko z towarzyszeniem tylko fortepja- 
nu), w dodatku fantazja na gitarze, zapowiedziana 
na afiszu, nie odegrana wcale, oto wszystko.— 
W prawdzie koncertant w  jej miejsce odegrał ku ­

jawiaka, lecz pytam się teraz, czy taki program 
jest  w stanie ściągnąć publiczność na koncert? 
nie -to tez pustki były ogromne. A szkoda, bo p. 
Łada to dobry skrzypek, zasługuje na bliższe po ­
znanie i ocenienie jego talentu od współziomków. 
1 on jego na skrzypcach niezbyt wielki i silny, lecz 
równy i przyjemny, passaźe jasne, tryli, fladźo- 
letty i stakkatta doskonałe, deklamacja dosyć u- 
czuciowa, nie imponująca, lecz także bez afektacji, 
czystość intonacji wzorowa. Oto zalety cechujące 
grę naszego artysty; braknie mu tylko więcej ży­
cia, encrgji, jednem słowem ognia, brak ten do­
tkliwie czuć się dał w kujawiaku jego własnej 
kompozycji, i oto przyczyna, dla której, pomimo 
że posiada ładne moty wa i zręcznie ułożony, chło­
dno był przyjęty. Podobno p. Łada zamierza dać 
jeszcze drugi koncert; jeżeli nie postara o większe 
takowego urozmaicenie, jeżeli nie użyje ubocznych 
wpływów, potężnie zwykle przyczyniających się 
do zasilenia funduszu koncertowego, to szkoda za­
chodu, a wiadomo że i to coś znaczy w naszem 
mieście, l o  samo da się zastosować do panny 
leintzmann, której koncert na fortepjanie jes t  już 
zapowiedziany, powiadają, że ma ona nam wskrze­
sić czasy panny Borher, mnie się zdaje, że szero­
ko jeszcze o tem król Dawid pisał.

Jednym z najliczniejszych i najlepszychkoncer- 
tóvv w bieżącym roku, będzie bez wątpienia ten, 
który urządzi Ressursa kupiecka. Już to wszyst­
kie usiłowania podjęte w celu dobroczynnym, naj­
pomyślniej u nas do skutku dochodzą. Najprzód, 
utalentowani nasi amatorowie chętnie bardzo bio­
rą w nich udział, komitet Ressursy starannie pro­
gram układa, a publiczność z zapałem na takowe 
biegnie. W tym roku, o ile mi wiadomo, koncert 
ma być podzielony na dwie części, pierwsza skła­
dać się będzie z dzieł samych narodowych kom ­
pozytorów, a druga z dwóch ustępów znakomite­
go oratorju m  Hajd na. Cztery pory roku. z łiczne- 
ini przeszło z sześćdziesięciu osób składającemi 
się chórami i wielką orkiestrą. Więc tym razem 
na szczęście arje włoskie i romanse francuzkie u- 
stąpią miejsca dźwiękom polskiej i poważnej klas- 
sycznej muzyki; jes t  to wielki na polu sztuki unas 
postęp, wiele dobrego na przyszłość rokujący, a 
każdy prawdziwy miłośnik muzyki, szczerze się 
z tego cieszyć powinien.

Zebranie unas  licznego chóru, wymaga pewnych 
niemałych zachodow. Wprawdzie w Warszawie 
nie braknie osób oddających się z zamiłowaniem 
wokalnej muzyce, lecz to wszystko jes t  rozstrze- 
one, na drobne kółka rozpierzchnięte, bo nie ma 

jedności w calu i dążnościach. Są chóry amator­
skie u xx. Pijarów i Augustjanów, lecz ogranicza­
j ą  się tylko na wykonywaniu muzyki religijnej i 
pseudo-religijnej w tych kościołach; artyści ope­
ry, którzy sami jedni stanowią znaczny kontyn- 
gens muzyczny, oddani wyłącznie usługom tea­
tralnym, nic prawie, albo bardzo mało czynią dla 
usiłowań podejmowanych niekiedy w prywatnych 
zgromadzeniach towarzyskich. ’Wiec żywioły te 
tak liczne, rozpierzchnięte w nieładzie, do niczego 
stanowczego i pożytecznego dla naszej muzyki 
przyjść nie mogą. W  Niemczech nie ma miasta, 
w którem  by się artyści i amatorowie nie łączyli 
w jedną całość ku wspólnemu uprawianiu tej sztu­
ki, co więcej, nawet we Francji, w kraju, w k tó ­
rym naród w ogólności tak mało jest muzykal- 
nym, we wszystkich prawie znaczniejszych mia­
stach prowincjonalnych pozakładane są stowa­
rzyszenia muzyczne, jak  o tem z następującego 
wyjątku z listu znanego krytyka, p. Scudo, pisa­
nego do redaktora Revue des deux Mondes najle­
piej przekonać się można:

>iZe wszystkich sztuk pięknych, powiada Scudo, 
muzyka najwięcej jest uprawianą. Nie dla tego, 
ażeby się miało więcej rodzić kompozytorów jak  
malarzy, albo pisarzy oryginalnych, lecz dlatego, 
że muzyka dramatyczna, mianowicie opera komi­
czna, bardzo tam jest lubioną, a od pewnego cza­
su w wznioślejszych utworach Hajdna, Mozarta 
i Beetliowena zaczynają także smakować. Zakła­
dy naukowe na wzór konserwatorjum paryzkiego 
exystujące w Marsylji, Fułónie, Lille, dowodzą 
ze strony tamtejszych zwierzchności dobrych chę­
ci względem tej sztuki lubiącej ciszę pokoju i tak 
towarzyskiej. Towarzystwa filhavmonic/.ue od lat 
dwudziestu pozapro.yadzane są we wszystkich  
prawie znaczniejszych miastach Francji. W  P a ry ­
żu nikt o tem nie ma pojęcia, jak  wiele starań, jak

C U t



wiele dyplomacji użyć  potrzeba na zebranie w j e ­
dno tow arzystw o  kilkadziesiąt osób nalez’ących 
do rozm aitych odcieni społeczeństwa. W  tym n a ­
rodzie na pozór demokratycznym, k tórego  grunt 
tyle  rewolucji nurtow ało , człowiek co przyszedł 
do m ają tku  hand lu jąc  węglami, ma sobie za ubli- 
z’enie znajdow ać się obok tego, co winien sw ą fo r ­
tunę  mące! g d y  tymczasem w  Niemczech, gdzie 
pew ne  feodalne tradyc je  pan u ją  jeszcze do tej 
chwili, męz’czyzni i kobiety  należące do na jw yż­
szej arystokracji,  chętnie zbierają się i łączą z rze­
m ieś ln ikam i, nawet, w  celu w yk o n y w an ia  genjal- 
nych  arcydzieł m uzycznych .«

Jednakże  pomimo tego w  Lille, Douai, Dijon, 
Caen, Łęs Mans, Angers, Niort, T ours ,  Orleans 
i t. d. tow arzys tw a  filharmoniczne w  kwitnącym  
są stanie, a to dzięki gorliwości i poświęceniu się 
pew nych zacnych am atorów  muzyui, k tó rym  w i- 
mieniu i d la  do b ra  sztuki uda ło  się zwalczyć miej­
scowe z daw na  zakorzenione p rzesądy  i zbliżyć 
ludzi do siebie. T e  to instytucje filharmoniczne 
w  znaczniejszych miastach Francji, wielce się p rzy ­
czyniły do upowszechnienia  muzyki, bo m uostw o 
szkółek elem entarnych m uzycznych potw orzyło  
się obok tych  g łów nych ognisk ru c h u  m uzykalne­
go. P o trzeba  do tego jeszcze dodać  ogrom ną ilość 
zak ładów  popu larnych , tak nazw anych  O rpheons, 
k tó re  od la t  d w unas tu  niesłychanie na  prowincji 
się rozwinęły. W  czerwcu r. b. tow arzys tw a  or- 
pheoniezne z kilku po łudn iow ych  departam entów  
zebra ły  się w  mieście B ordeaux , d la  stoczenia 
w spó lnych  zapasów. Zgromadzenie o tw arte  zosta­
ło z wielką w ystaw nością  w pięknej sali tego d r u ­
giego i wspaniałego miasta Francji. P rzed  sędzia­
mi defilowało naprzód: Towarzystwo liryczne  z B o r­
deaux , później Tow arzystw a chóralne z Agen, An- 
goulem, z Choisy-le Roi; orpheony z Niort, Poitiers, 
T ours ,  Blois, O rleanu i t. p. P o  s tosow nej prze­
mowie mera m iasta  B ordeaux, w obec pięciotysię­
cznej publiczności zgromadzonej na tę m uzykalną 
u roczystość, p rzystąp iono  do walki, jja następnie 
sędziowie rozdaw ali  nag ro d y  tow arzystw om , k tó ­
re  najlepiej się popisyw ały . W in n e j  znów stronie 
Francji, w  ojczyźnie sławnego R am eau w Dijon, 
dn ia  16 sierpnia, miały miejsce podobnęź zapasy 
muzyczne i znów sędziowie obdarzali medalami 
Towarzystwa chóralne z B ourg , z Chatillon i pod 
nazw ą E nfans de la Loire. W szystkie  te to w arzy ­
s tw a muzyczno-wokalne, lubo nie m ogą się jeszcze 
rów nać  pod  względem dokładności w ykonania  
z podobnemi w Niemczech, a naw et w Belgji, p o ­
suw ają  się jednakże  coraz dalej na  drodze u d o sk o ­
nalenia i w zdarzających  się koncertach na  pro­
wincji, są wielką ich ozdobą. Ale m ety lko  F r a n ­
cja; Anglja nawet, kraj tak fabryczny i p rzem ysło­
w y , pos iada  w łonie swojem wiele bardzo zak ła ­
d ó w  i s tow arzyszeń filharmoniczuych, d o w o d z ą ­
cych j a k  m uzyka w społeczeństw ach w y so k o  u- 
cyw iłizow anych, stała  się jed n y m  z g łów nych  ele­
m entów  ich towarzyskićj exystenoji.

Nie ma wątpliwości, iz u nas w W arszaw ie , g d y ­
by  jed en  człowiek z pew ną energją  i pewnym 
wpływem  chciał się tern zająć, w krótkim  czasie 
rozpierzchłe siły miejscowej m uzykalności zg a r ­
n ą łb y  w jednę  potężną całość; w y p ły nę łyby  z te ­
go n iesłychane korzyści dla dobra  sztuki, to w a ­
rzy s tw a” i ludzkości nawet. R essursa  kupiecka, 
przy  swojej inaterjalnej zamożności, w tym  w zglę­
dzie zwraca na siebie uw agę tych, którzy k iedy­

kolwiek o tein zamarzyli. Is totnie, coby to jej 
szkodziło, g d y b y  jed n ę  ze sw ych  licznych, a z w y ­
kle pustkami s to jących  sal, na taki chw alebny  cel 
przeznaczyła? Co więcej, taż sam a R essursa  ino-

Józefa  Ungra

głąby  w ybrać  jednego  z k tó rych  zdolnych  a p o ­
w ażnych  u nas a r ty s tów  i powderzyć m u władzę 
organizowania w danym  razie koncertów, czy to 
na C e l  dobroczynny, czy li ty lko d la  własnej to ­
w arzystw a  przyjemności. W s z a k  ta  ogrom na li­
czba jej członków, p os iada  rodziny, krew nych, co 
nie mając żadnego w  ich codziennych ro z ry w ­
kach  udziału, przynajmniej raz w miesiąc m ogły­
by  uczęszczać tamże dla tak  szlachetnej zabawy, 
j a k ą  by by ły  koncerta  z najznakomitszych dzieł 
m uzykalnych  składane. Dzień zaś jeden  w ty g o ­
dniu  n iechby był przeznaczony na rozmaite p rzy­
gotow ania  do takowych. N iech L w ó w  stanie 
się nam przykładem , a przecież W a rsz a w a  szczyci 
się ze swojej muzykalności, i słusznie po części. 
Dawniej m uzyka nie by ła  tak  powszechnie  u  nas 
rozwiniętą, je d n a k  w tejże samej Ressurs ie  pam ię­
tam, urządzano tygodn iow e muzyczne wieczory, 
w  k tó rych  am atorow ie łącznie z artystam i, gorli­
w y  udział brali. Zmarli Jó ze f  Cichocki i J an  
B raun , byli  głównemi m otoram i tych zebrań; od 
la t  kd k u u as tu  wszystko to usta ło  niestety! Je s t  to 
kwestja , n ad  k tó rą  warto  istotnie się zastanowić; 
nieraz ją  już w  piśmie niniejszem poruszałem  i te ­
raz naw et nie w yczerpuję  przedmiotu, lecz przed­
stawiam te kilka słów uw adze  w szystk ich  naszych 
miłośników muzyki, niech każdy  choć jed n ę  ce­
giełkę ze swej s trony  w tym  celu przyłoży, a nie 
wątpię, źe w kró tce  cieszyć się w szyscy  będziemy 
z budow y, co przyniesie wiele moralnego dla  n a ­
szego społeczeństwa poży tku  i rozkoszy. M. K.

D O N I E S I E N I A .
SEKRETARZ D Y R EK C JI

T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A C I Ó Ł  S Z T U K  P I Ę K N Y C H  
I V  U l l A H O n i E i

Ma zaszczyt zawadom ić szanow nych  p anów  
a r ty s tów  m alars tw a i rzeźb iars tw a oraz ry s u n ­
ków  architektonicznych , źe w y s taw a  dzieł sz tu ­
ki przez towarzystvvo przyjaciół sztuk pięk­
nych  zarządzona, o tw iera  się w dniu  ly m  lutego 
1858 r. D yrekcja  ma nadzieję, że panowie artyści 

jak  la t  poprzednich tak  i w tym  roku  w zbogacą 
p łodam i swemi w ystaw ę, k tó ra  z każdym  rokiem 
staje się coraz okazalszą i obfitszą w znakomite 
u tw ory  krajow ego artyzmu. U p rasza  zarazem se­
kretarz, aby  osoby  na w y s taw ę  dzieła swe prze­
syłające, raczy ły  takow e przed terminem otw arcia  
do K rak o w a  expedjowaq, czy to w p ro s t  pod  jego 
adressem  lub przez sw ych kom issantów. Z aw ia ­
damia również, iż ty lko  do Igo  kwietnia przyjmo 
wane będą  opóźnione przesyłki na w ystaw ę ro k u  
1858.— K rak ó w  23 lis topada  1857 r .—  W a le r y  
H'ie/ogłowski. (Ner 419.— 1).

Nakładem Xięgarni H.  N A T A N S O N A  przy ulicy Kra - 
kowskie-Przedmieście Nro 442 na lem  piętrze, wyszła  
część lsza  tomn ligo serji Ilej „Rozrywek dla młodo­
cianego wieku.“  Dzieło zbiorowe, obejmujące: powie­
ści, podróże, literaturę i rozmaitości, przez Sewerynę 
z Żochowskich Pruszakową. Cena prenumeraty na 5 
tomów czyli poszyto w 15, rs. 4 kop. 50. Prenumero­
wać również można we wszystkich xięgarniach W a r  
szawskich i na prowincji po tejże samej cenie- W  K ró ­
lestwie z przesyłką pocztą rs. 5 kop. 25, do Cesarstwa 
w osobnych kopertach rs 6 kop. 25. (Ner 481. — 1).

o m  EUROPEJSKI
d a w n i e )

W  W ARSZAW IE
PRZY PLACU SASKIM I KRAKOWSKIEM - PRZEDMIEŚCIU 

otwarty od I Stycznia I85J roku.

Łóżek sto pięćdziesiąt.
Omni!>US do p rzyw ożen ia  gości z kolei 

żelaznej.
K aretki do j a z d y  miejskiej. 

K ąpiele w  hotelu .
W oda w iślana n a  w szy s tk ich  p iętrach. 

Stół wspólny (Table d'hdte) o godzinie 3 ' / , .

Jedzenia d la carte o każdej godzinie dn ia
AS Ina francuzkie I w ęgierskie w  naj­

lepszym  gatunku .
U sługa n a  sposób  zagran iczny .

Ceny num erów  stałe, od kop. Si*. CO fzłp. 4 
do rsr. 1 (zip. S6 gr. 80).

(Nr. 42. — 53).

W A R S Z A W S K I  P O P U L A R N O - N A U K O W Y
na rok

Prenumeratorowi© Kroniki lub innych pism 
leijodycznych, przesyłając na też pisma przed- 
jła tę  na rok 1858, za dołączonego rubla mo­
gą otrzymać 2 exemplarze tegoż kalendarza, 
oddzielną przesyłką pocztową. (Ner 463. — 5.)
Z dniem 24tym listopada r. b., otworzyliśmy przy ulicy

Iir»howslŁie-r*rzeitmieście poił Srrin -115

i  S K Ł U K  N U T M U Ż i m i C I I
o pod  firmą 

Ułustawa G EBEl'H XER  i Spółki.
Xięgarnia powyższa została zaopatrzoną w stoso­

wny dobór dzieł polskich, ! frańcu/.kich, niemieckich 
i innych bądź naukowych, bądź należących do litera­
tury pięknej, oraz w całkowity zbiór tak dawniejszych 
jako  i najświeższych publikacji muzycznych. Obznaj- 
mieni dostatecznie z zawodem xięgarskim, pochlebia­
my sobie, że z całą gotowością będziemy umieli zado- 
syć uczynić wszelkim wymaganiom szano ivnej publi­
czności i utrzymać nasz zakład na drodze ciągłego p o ­
stępu:— Gustaw Gebethner i Robert Wolff.

(Ner 480.— 1).

O G ŁO S Z EN I E  S P R Z E D A Ż Y  KO NI  
N 1 Ą Ź Ą T  S A l t G U S Z K Ó W .
Od dnia 16 (28) grudnia r. b. w Zasławiu w guber- 

nji Wołyńskiej, wystawione będą w stajni xią/ęcej na 
sprzedaż 30 klaczy stadnych starych i młodych stada 
Chrestowieckiego xiążąt Sanguszków. Między niemi są 
źrebne, po oryginalnych ogierach arabskich stajni Sła- 
wuckiej.—  Koniuszy stada Chrestowieckiego, F. Swier- 
czyński.  (Ner 474.— 2).

p r z y j e c h a l i  d o  W A R S Z A W Y  kapitanie z P aryżanr414 ,  
Borzysławski Ant. oby. Kalergi hrabina z Paryża, 

z Szulmierzyc nr 1574, n r  415, £oś-Roszkowski Ju -  
Czajkowski Stan. obyw. z ljusz dymis. porucz. z P a-  
P łocka nr 1326, Domański ryża 634, NatansonIgnacy 
Edm. ob. z Jasieńca nr kup. z Berlina nr 1780,
5 8 4 ,  Grąbcaewski Adam Niemirycz Krystyna oby. 
oby. z Zglechowa nr 603, z Drezna nr 1344, T  ep- 
Kozuchowski Aug. obyw. z ka Stan. ob. z Frankfurtu 
Dobrego nr 584, Kozio- nad Menem n r 744, Zieliń- 
m U  Lud. ob. z Podzam- s/ciDominik adwokat z.Ber- 
czów nr 60\,Kozuchowscy lina nr 486.
Telesfor  i Józef  ob .zB ru -  w y j e c h a l i  Z w a r s z a w y .  

dzyna nr601 ,  Korulski Ka- Ciechomski W iktor  ob. 
zimierz oby. z W yczerpy do Pułtuska, Fijałkowski 
nr 625, Kułakowski Xaw. Józef  ob. do Pokrzywni- 
oby. z Karczmisk nr 634, cy, Grabski W ład. ob. do 
Lesiewski Ant. oby. z Mu- Jarochowa, Leski Gustaw 
chnic nr 580, Łuszczewski ob. do Pułtuska, Mieszko- 
Józef oby. z Milewka nr wski Fran. ob. do Tizaski,
585, Mtodecki Stan. ob. z Manowski Winc. oby. do 
Gaworzyna nr 570, Nar- Pszczonki, Rzewuski Jan 
but Benedykt sęd/.ia po- ob. do Grzebownika, Ro- 
koju z Kupisk nr476 ,  So- stworowski Joachim ob .do  
kołowski Edward ob. x Ko- Brześcia Lit., Skarbek Ka- 
łomyi nr 570, Tymowski roi hr. do Woli Drzazgo- 
Ign. oh. z Mąkolic n r 634, wej, ŚwidzińskiLaA. oby. 
Zajączkowski Leon oby. z Skarżyński Rajmund oby. 
Chociszewa nr  625, Mu- do Kątów, Żeromski Hen. 
chrańska Anna wdowa po  ob. do Gawłowa.

—  W czoraj przyjechało do W arszawy koleją i . 
zną osób 170, wyjechało 240.

CUKY TAllROWIi; WAHSXAIVSUIG
.  ̂ do dnia  27 Listopada 1857 roku.

Ż y t a  Korzec  „ „ „
rs r . kop. r s r .

2 40 „ g ry c z a .  z w y .  g. —
P s z en ic y  w y b o ro w e j 4 80 „ „ d robnej  g.  —

„ „ średniej  . u — S ło m y  tu r a  z w y c z a j .  2
G rochu  polnego „ „ 2 80 D r z e w a  sosno, s ąże ń  7

„ „ c u k ro w e g o  „ 4 — Kartofl i  k o rz e c  „ „ „ —
2 40. O kow ita  bez a k c y .  g. —

Jęczmienia  „ „ „ „ 2 80 Siana c e tn a r  „ „ „ —
1 65 M asła  solonego lu n t  —

M ąki pszennej korzec — „ bez  soli „ —
K a sz y  jag lannćj  kor — —

50
90

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: Tańce p ersk ie .— fVese  
le w Ojcowie. — Akt i część 2go i 4go aktu opery 
Trubadur.— Jutro: Żydówka.

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju tro : Estella .—  Sy  
narzeczoną .— U licznik W arszaw ski.

Przedstaw ienia  O l i r a Z Ó W  O p t y e Z I l J  C* , 
w sali T o w arzy s tw a  Dobroczynności,  da wune t ę d  
jeszcze do dnia 30go b. m.— W poniedzialek J i ’C
o < I i v o  t a  I h  i t* o s i  a t  n i e p r z c < i s t » . w 3 c j iti e ?

W  d ru k a rn i  .1. Ungra .  - W o l n o  d r u k o w a ć .  -  W a r s z a w a  dnia  16 ( 2 $ )  L is topada  1857 r .  -  S t a r s z y  c onzo r .  F. S o l n e s z


